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Przedpłata w Poznaniu: 
kwartalnie 1 mrk., miesięcznie 35 fen., 

« odnosseniom do domu 1 m. 26 fen, 
WIELKOPOLANIN 

wychodzi codziennie. © 

Poznań, czwartek 4 marca 1886. 
Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę, 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen, 
RĘKOPISMA się nie zwracają, 

Rok 4. 

4 BEDAKCYA „Wielkopolanina“: Wodna ul. nr. 22. — EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Ohocieszyńskiego. 

3 we pTaicrad 

Przedpłata na marzec. 
| Wielkopolanin kosztuje na wszystkich 

| pocztach w Niemczech 

la ME 34 fen. BE 
| W Poznaniu zapisywać można ,,Wielkopo- 

nina“ w Ekspedycyi, przy Wodnej ul. 15 i w 
emeyach za 35 fen. na ten jeden miesiąc. 
Wielkopolanin jest zapisany w cen- 

kika pocztowym w wykazie głównym (Hauptbuch) 
Ra stronie 260 pod nr. 84. 
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Sprawa nasza 

w pruskiej Izbie Panów. 
Sobota — ciąg dalszy. 

B 2 Po przeciwniku naszym, panu Be th ma nn- 
|Hollwegu z Runowa, który nas także pra- 

„| gnie uszczęśliwić kolonizacyami i szkołami bez- 
Wyznaniowemi, odezwał się sędziwy pan Mar- 
Celi Żółtowski z Czacza w Koscian- 
skiem. k 

Rozstrząsając sprawę wydalań, oświadczył, 
że wszystkich tych teraz stanowionych przeciw nam 

| praw wyjątkowych żadną miarą pogodzić nie mo- 
4a z konstytucyą, z prawem krajowem. Oto 
up. paragraf 41 prawa krajowego najwyraźniej 
rzeka, że 

„obcy poddani, odddający 
się w krajach pruskich dozwo- 
lonym zatrudnieniom, używać 
będą tych samych praw co kra- 
jowcey.* 

| Cała powódź praw wyjątkowych wylewa sie, 
nie tylko przeciw Polakom, aleć i przeciw kato- 

— | liekim Niemcom, przeciw socyalistom, a że wszy- 
18 | Stkie te żywioły razem w państwie pruskiem, ka- 
jp) tolicy, socyaliści, Polacy razem 

_aliczeni ostatecznie stanowią większość lu- 
| dności państwowej, to trzeba będzie wkrótce 

_ | Zmienić paragraf 4 konstytucyi, który to para- 
| graf ogłasza równość i równe prawa 
| dla wszystkich poddanych. Owi naprawdę wobec 

yz konstytucyi zrównani stanowią mniej- 
| Szość w państwio pruskiem! 

Szanowny mówca gani sposoby, jakiemi mi- 
a? nisterstwo stara się uzasadniać swe przeciw Po- 
y. | lakom wnioski. 
| „Jak przy wszystkich tego rodzaju sposo- 
> | bnościach — były jego słowa — tak i natenraz 
% , Wskazywano na różnice polskich stósunków 
rę 8 Tolnych w ośmnastem i w bieżącem stuleciu 
vb tj. za polskich z jednej, a pruskich 

|] ządów z drugiej strony. Aliści i w da- 
|) Yoych prowincyach państwa pru- 

 "kiegodopiero orędziem króle- 
„rskiem z miesiąca października 

| -oku 1807 zniesiono poddaństwo. 
| (Temi słowy mówca Niemcom, którzy nam 
| wytykają wiecznie naszą przeszłość, naszą szla- 

checką polską nieludzkość względem chłopa, przy- 
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pomniał słusznie owo przysłowie: „wymawia ko- 
cioł garnkowi...*') 

„Wytykano różnicę i zaostrzone stósunki 
między bogatszymi a mniej miennymi; ja zaś we- 
dług mojej dokładnej znajomości miejscowych 
stósunków wiem, że nie będzie można 
rozłączyć ich niczem,czego do 
wodzą czynem wszystkie dotych- 
czasowe wybory. 

Przy tem nie mogę zataić uwagi, że bardzo 
byłoby pożądanem unikać starannie tego rodzaju 
wynurzeń, któreby mogły wywołać roz dwo- 
jenie między różnemi stanami; nie mogę bo- 
wiem wymazać z swej pamięci krwawych wspo- 
mnień, rzezi galicyjskiej zr. 1846... 

To też prawdziwie nie do pojęcia jak przy 
tegoczesnych prądach, mężowie stanu mogą wie- 
rzyć, aby budzeniem nieufności 
międzyróżnemi warstwami spó- 
leczenstwa,lekcewaZeniem wo- 
bec całego kraju najuroezystszych 
przyrzeczeń, pominięciem obo- 
wiązków przyjętych pod wezwa- 
niem Trójcy Przenajświętszej, 
zasada monarchiczna wzmocnio- 
ną być mogła. 

Ale żeby znowu do wydalań powrócić, to 
mi one mimowolnie na pamięć przywodzą żarto- 
bliwe wyrażenie księcia Tailleranda, (Francuza, 
męża stanu z początku tego wieku, przyp. red.) 
„To jest więcej niż zbrodnią, to jest błędem.* 

W Petersburgu wiedzą przecież wszyscy, że 
się o stósunki nadwislanskie nie 
ma czego obawiać, a najlepszym dowodem, że tam 
to przekonanie panuje, jest wybór Skier- 
niewie na zjazd trójcesarski.* 

(Bardzo trafnie tu przypomniał nasz mówca 
słynny zjazd trzech cesarzy, niemieckiego, au- 
stryackiego, rosyjskiego, w r. 1884 w Skiernie- 
wicach, o mil 10 od Warszawy. Zjechali się i 
bawili polowaniami przez dwa dni na polskiej 
ziemi, nie zaś rosyjskiej, gdyż tu Aleksandrowi 
było bezpieczniej. Przyp. Red.) 

„Tam wszystkich oczy teraz zwrócone ku 
prowincyom Nadbałtyckim, w 
których wszystko wre i jak w kotle kipi. 
Cieszyć się tam więc będą Rosyanie, że dla nich 
znaleziono w zór,a Kurlandczycy i Inflantezycy 
nabiorą przekonania, iż tak daleko jak 
niemiecki język sięga, oni dla 
swej niedoli współczucia nie do- 
znają. 

Jeszcze jedna uwaga. Zawsze to uchodzi 
za wielką w polityce zaletę, jeżeli rząd którego- 
bądź państwa temiż samemi powoduje się zasa- 
dami tak w swej wewnętrznej polityce, jak 
w zewnętrznej, w stósunkach swoich do 
państw i narodów obcych. 

Jakże więc uderzającem jest, że mąż stanu 
(książę kanclerz), który całą Europe poruszył, 
aby na kongresie Berlińskim, Rumu- 

zodzienny 650 eszemplarzy. 

nom, Serbom, Bulgarom, @zarno- 

RR 

górcom jaknajwiększy rozwój ich narodowości 
zapewnić, nie przykłada tejże samej miary de 
losów narodu polskiego, który ma tysiącie- 
tniechwały pełne dzieje, którego 
literatura z literaturami wszel- 
kich cywilizowanych narodów ró- 
wnorzędne zajmuje miejsce, które- 
go artyści wszędzie odznaczani 
bywają, narodu, który w swej piersi 
dumne nosi przeświadczenie, iż 
Niemcy od haniebnego jarzma isla- 
mizmu wybawił,” 

Tak jest — książę kanclerz bardzo wiele 
przyczynił się do tego na kongresie berlińskim 
r. 1878, że po panowaniu Turków nad 
Bułgarami pięćsetletniem oderwano 
od Turcyi Bułgaryą, jako Księstwo wskrze- 
8zone, samodzielne, dając mu księcia Niemca, 
Aleksandra Battenberga. Sam książę kanclerz 
umie więc wskrzeszać narody przez 
długie wieki podbite —umie wskrze- 
szać gdzieindziej. Na tę różnicę polityki we- 
wnętrznej i zewnętrznej. zwrócił tra- 
fnie uwagę p. Żółtowski, i zakończył wzywając 
izbę panów, by poparła wniosek księcia Radzi- 
wiłła. 

Nowomianowany członek izby panów X. dr. 
Kopp, biskup fuldajski, ważne miał zajęcie w 
ową sobotę. Miał bowiem dnia tego posłucha- 
nie u samego cesarza, a podobno była tam mo- 
wa o teraźniejszych stósunkach państwa do ko- 
Sciola, o nowym projekcie kościelno-pelitycznym, 
a prócz tego X. Biskup, wygłosił też mowę w 
izbie panów. O tej mowie chyba powiedzieć 
można, że uczciwszy uszy ni parzy, ni ziębi. X. 
Biskup bowiem nie mógl się całkiem przechylić 
do wniosku Dernburga, ani też do wniosku Po- 
laków — koniec końcem powstrzymał się 
od głosowania, nie łącząc swego głosu z ośmiu 
Polakami i pięciu katolikami Niemeami, któ- 
rych wymieńmy nazwiska: książę Croy, hr. Dro- 
ste, hr. Hompesch, baron Landsberg-Steinfurt, 
hr. Schulenburg- Beezendorf, baron Wendt. Z na- 
szych byli i głosowali: książę Radziwiłł z Anto- 
nina, Żółtowski z Czacza, Kościelski z Szarleja, 
hr. Mielżyński z Iwna, hr. Skórzewski z Czer- 
niejewa, Slaski z Prus Zachodnich, Taczanowski 
z Taczanowa. 

Wielce więc jest odmiennem stanowisko po- 
lityczne X. biskupa Koppa od stanowiska 
Niemców katolików w izbie poselskiej z 
pp. Windthorstem i Schorlemerem na czele. 

Poseł Józef Kościelski, otrzymawszy 
głos, w te mniej wiecej przemówił słowa: 

„Pan dr. Dernburg przecież otwarcie nam 
tu powiadał, że żąda, aby każdy Polak umiał 
mówić po niemiecku, nie chce on atoli Polaków 
germanizować. To, M. Panowie, jest wniosłe i 
piękne słowo, na to się zupełnie zgodzić może- 
my. Nie mamy też nic przeciw temu, aby ka- 
żdy Polak mówił po niemiecku, przeciwnie, my 
sobie tego bardzo życzymy i o ile możemy, sami 
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dążymy do tego, aby znajomość języka niemie- | © o m dostają się wszelkie urzę- | bne album, mieszczące w sobie fotografie wszy ¢ iy 3 
i , 

ckiego coraz bardziej się szerzyła. Pod tym 

atoli tylko warunkiem na to zgodzić się możemy, 

aby zasadę tę przeprowadzono bez zawziętości. 

Zdaje się jednak niestety, jakoby tę całą spra- 

wę tylko jednostronnie traktować miano, panu 

dr. Dernburgowi przeto możemy na to odpowie- 

dzieć, że orędzie to słyszymy, ale braknie nam 

wiary; tj. wiary, jakoby tylko o znajomość języ- 

ka niemieckiego a nie o wytępienie żywiołu pol- 

skiego chodziło. 
Wszyscy ministrowie z widoczną lękliwością 

głosili, że tak wydalania, jak te projekta są czy- 

sto obronnej natury i nie kryją w sobie zamia- 

rów wyniszczenia ludności polskiej. Tymczasem 

„wmięszał się do rozpraw ks. Bismarck, a książę 

kanclerz sam jeden z pośród wszystkich repre- 

zentantów rządu pozwolił sobie tego zbytku, że 

był szczerym i otwartym. On to sam wzgardził 

temi małemi środeczkami i otwarcie. odsłonił 

charakter projektu, oświadczając, że Polacy mu- 

szą być wydaleni z kraju. 
Toé to, mości panowie, jest szczere słowo i 

można ztąd wnosić, o co właściwie chodzi. Dzi- 

wna to rzecz, że ta izba jeszcze ustawicznie o- 

słania i zakrywa właściwy cel tych projektów. 

Byłoby przecież lepiej iść za tak wysokim przy 

kładem i odważnie wypowiedzieć, że zupełne 

wyniszczenie Polaków jest właści 

wym powodm i daänoscia tych pro- 

jektów. Przecież rzecz należy nazwać tak, 

jak ona się właściwie zowie, a tą nazwą jest: 

„nienawiśćć. Jest to bardzo złowroga nazwa. 

~  Mosei Panowie, później będę miał sposo- 

bność do pomówienia o duchu tych wszystkich 

projektów, gdy nam zostaną przedłożone; co do- 

tyczy wydalań, to na przekór wszelkiemy osła. 

nianiu ich — jasno przekonaliśmy się z obrad 

parlamentu i izby poselskiej, że jedynie niena- 

wiści szezepowej zawdzięczają one swój 

początek. \ 

Mówią nam wprawdzie, że chodzi tylko o 

przemianę stósunków językowych — ten niewin- 

ny wyraz nabrał smutnej sławy! 

Przy bliższem zastanewieniu przekonamy 

sie, że w tej rzekomej przemianie zupełnie inne 

rzeczy są ukryte. Gdyby tak nie było, toby ta 

cała surowość tych środków banieyjnych nie roz 

ciągała się na okolice, które albo nigdy polskie- 

mi nie były, albo też od dawna już niemi nie są. 

: Wszakże i z Berlina wydalono Polaków. 

Czyby się miano obawiać, aby Berlin nie został 

spolszczony? Czemuż to wydalają władze Pola 

ków z Kłajpedy, Tylży, Królewca, gdzie najbo- 

leśniejsze zachodziły epizody, jeśli nie z tego 

powodu, że: Polak żyje, a żyć nie powinien; 

gdziekolwiek on żyje, trzeba go na śmierć za- 

SZCZUĆ. 
Innego objaśnienia, mości panowie, znaleźć 

nie moge. Zdaje się, jakobyście się panowie 

temu dziwili. 
Toć pozwólcie mi panowie zrobić małą uwa- 

gę, która tego ducha jeszcze lepiej charaktery- 

zaje. Powiedziano w parlamencie, że wydalania 

. są wyłącznie pruską sprawą, a parlament w 

tym względzie nie ma nic do mówienia. Mam 

przy sobie dokumenta, które panom każdego 

czasu przedłożyć mogę, dowodzące, że tak samo 

w Hamburgu, jak i w Dreźnie nakazano wyda- 

lania i ludziom, którzy nie byli nihilistami, po- 

bytu zabroniono. Przecież ani Hamburgowi. ani 

Saksonii nie grozi polonizacya! | 
kołach rządowych istniejącą nienawiść 

wywołały sztucznie fałszywe sprawozdania z pol- 

skich dzielnic nadsyłane i takie codzień nadcho- 

dzą z różnych stron prowincji. 

Jest to w interesie tych, którzy na tem naj- 

więcej korzystają, aby utrzymać nieporozumienia 

między rządem a jego polskimi poddanymi. Po- 

zwolę sobie tu jednej uwagi. Wszelki szacunek 

dla stanu urzędników pruskich, stan ten w całej 

Europie znany z swej doskonałości, nie może on 

też narzekać na brak uznania, ale w prowincyach 

polskich — stósunki tego powodem — nie zje- 

dnał on sobie największej sławy. Jest to rzecz 

zupełnie naturalna. 
Urzędnik odznaczający się wiadomościami 

fachowemi, inteligencyą i stałością charakteru 

woli pozostać w swej ojczyźnie; ten zaś, który 

nie tyle odznacza się temi przymiotawi, szuka 

szczęścia w obczyźnie. Tem szczęściem w ob- 

czyźnie są właśnie prowincye wschodnie. Mogli- 

byście panowie te prowincye uważać za kraj 

obiecany miernych zdolności. 

Ci wszyscy ludzie przychodzą do nas. Przy 

tem naprężeniu między rządem a nami, Ni e m- 

dy, godnosciidonosne stanowi- 
ska; a to wystarcza, aby im znienawidzić wszel- 
ką myśl zmierzającą do pojednania. Trzebaby 
przecież dzielić, gdzie się samowładnie rządziło, 
a ta inysl mało zawiera pocieszającego, zwłaszcza 
dla tych, którzy nie mogą wykazać się innemi 
zasługami, jak gorliwością w. zwalczaniu żywiołu 
naszego. 

A zatem urzędnicy, którym w 
pierwszej linii chodzi o utrzy- 
manie rozdwojenia, są jedynym 
organem, przez który rząd do- 
wiaduje się o stósunkach, o ży- 
czeniach i działaniu ludności 
w prowincyach wschodnich. 

Bierzemy rządowi za złe, że nie poucza się 
lepiej o naszych stósunkach, gdyż w ten sposób 
latwoby znalazł drogę pośrednią, któraby nie pro- 
wadziła do ustaw wyjątkówych. 

Berychty wskazują na artykuły polskich ga- 
zet, a unikają tego, aby dodać, że te artykuły 
i zebrania są wyrazem piśmiennictwa naszego 
przeciw codziennym draźnieniom. Pójdźcie do 
nas i chciejcie się przekonać, my pod takim uci- 
skiem żyjemy codziennie. 

M. Panowie! Istniejącym w Księstwie na- 
szem stésunkum zaradzić komecznie wypada, na 
to chętnie się zgadzam. Ja będę pierwszym, 
który środków zaradczych żądać będzie otwarcie, 
lecz środki te nie powinny być ani gwaliowne, 
ani jednostronne, ale raczej spokojne, wszech- 
stronnie obmyślane, łagodne i w duchu pokojo- 
wym. To powinno być dewiżą rządu. Zyjacy 
z nami razem w Księstwie Niemcy zaliczają się 
do największych naszych wrogów, ale to właśnie 
ztąd pochodzi, że egzystencyą naszą za nieupra- 
wnioną uważają, ponieważ zżymają się na nas 
na każdym kroku, że sobie przywłaszczamy pra- 
wo do istnienia wogóle, a może i dla tego, że 
poczucie ich niemieckie częstokroć przez to bywa 
obrażanem, że się wciąż spotyka z silną i nie- 
ugiętą postawą ludności tamże od wieków za- 

mieszkałej. 
To są powody, dla których nas ci panowie 

nie cierpią; boleję nad tem mocno, muszę tu 
przecież zaznaczyć. że i pod tym względem na 
chwalebnych nie zbywa wyjątkach, a i ja sam 
mam nawet pomiędzy moimi niemieckimi współ- 
obywatelami w Księstwie znanych i godnych 
przyjaciół, którzy nigdy przy szczuciu na Pola- 
ków z Niemcami się łączyć nie chcą. 

Pan Bethmann Hollweg, który nam tu nie- 
jedne przytoczył anegdotkę, potrącił naturalnie 
także w swej mowie o znane powszechnie gra- 
nice ówczesnego państwa z r. 1772. Powiedział 
nam, że usiłowania Polaków, to wszystko są a- 
siłowania terytoryalne, a ostatecznie wszystko 
kończy się na tem, o co i pan kanclerz tu nie- 
dawno potrącił, że Polacy są poddanymi na wy- 
powiedzenie. (Dokończenie nastąpi.) 

Wiadomości. polityczne. 
Berlin, 2 marca, Do komisyi, obradować 

mającej nad projektem do prawa, dotyczącym 
rozszerzania kolonii niemieckich 
w Księstwie i w Prusiech Zacho- 
dnich, izba deputowanych z posłów polskich 
wybrała także Kantaka i Stanisława Chła- 
powskiego; a do komisyi, rozpatrującej rzą- 
dowy projekt do prawa co do ustanowienia 
nauczycieli elementarnych w nie- 
których wschodnich okręgach, ż na- 
szych posłów dostał się X. dr. Stablewski 
i Różański. 

- Pod przewodnictwem ks. kan- 
clerza odbyła się w zeszłą niedzielę narada ca- 
łego ministerstwa; 0 czem tam radzono, nie 
słychać jeszcze nic pewnego. 

— Cesarz Wilhelm na ostatnim balu 
dworskim, poślizgnąwszy się na posadzce, upadł 
tak nieszczęśliwie, że stłukł sobie lewe biodro, 
wskutek czego, lubo nie ma żadnego niebezpie- 
czeństwa, przez kilka dni nie będzie mógł wyjść 
z pokoju. | 

— Kardynał X. Ledóchowski, by- 
ły nasz arcypasterz, w roku bieżącym obchodzić bę- 
dzie dwódziestopięcioletni jubileusz biskupi. W 
roku bowiem 1861 mianowany został pierwotnie 
biskupem tebańskim, a następnie arcybiskupem 
gnieźnieńsko-poznańskim, 

Duchowieństwo poznańskie zamierza dostoj- 
nemu jubilatowi z tego powodu ofiarować ozdo- 

stkich żyjących księży obu dyecezyi. RR 
Fotografie te wykonują się w zakładziej 

pp. Rivoli. A i 

— X. dr. Stablewski w ostatniej swej | 
mowie, jaką miał w izbie deputowanych, powie] 
dział, że naród polski nie skalał się| 
nigdy królobójstwem. jak to zda 
rzalo się u innych. Przeciwko twierdze-] 
niu temu jedna z gazet niby urzędowych wytacza 
jakoby silny argument to, że przecie ostatni król] „ 
polski Stanisław Poniatowski, przez konfedera-| 
tów barskich był pochwycony i wywieziony 2] ,, c 
Warszawy. Ale zapomina rzeczona gazeta wi-| 
docznie, że uwiczienie króla, a jego zamordować| Star 
nie to jeszcze wcale nie to samo. Wiadomo SB 
bowiem, że konfederaci ani myśleli o tem, żeby| war: 
targnąć się na życie króla; chcieli oni tylko wydo-| 
stać go z Warszawy, gdzie otoczony wojskami mo-| „= 
skiewskiemi, nie mógł iść za własnym serca po] | 
pedem, lecz robić musiał to, co mu poseł mo-} al: 
skiewski nakazywal. Konfederaci więc barscy| osk 
pragnęli króla uwolnić zpod przeważnego wpły-| 10%. 
wu Moskali, ale o zabiciu jego nikt z nich ani|j qe 
pomyślał. „BONE 

We Franeyi zaburzenia między robotnie| eae 
kami po niektórych kopalniach jeszcze nie ustały,| w 

sa gie 

Robotnicy domagają sie koniecznie podwy-| dar 
ższenia płacy i skrócenia liczby godzin, do-pra-} tov 
cy przeznaczonych, właściciele zaś kopalni grożą, | 
że zamkną je zupełnie, jeżeli robotnicy nie od-| po 
stąpią od swych wymagań. KE 

Wzburzenie umysłów oczywiście jest wielkie} ta) 
i tylko znaczna siła wojskowa tlumy utrzymujej dz 
jakokolwiek w karbach. | te 

Londyn, | marca. Rząd angielski mimo | ee 
iagle jeszcze trwające zaburzenia między robo-| vs 
tnikami, nie mającymi zatrudnienia, z warsztatów | 
swych w arsenale rozpuścił kilkudziesięciu robo: | 
tników i jak słychać, w najbliższym czasie zna-| - 
cznie ich jeszeze więcej otrzyma terminatkę. DE 

„Jasną jest rzeczą, że takie postępowanie X 

rządu, który głosi, że zastanawia się gruntownie|| — » 
nad tem, jakby zapobiedz można nędzy, szerza- i 
cej się coraz bardziej pomiędzy robotnikami, niej — s 
tylko nie przyczyni się do uspokojenia wzbu- | ! 
rzonych umysłów, ale. przeciwnie doleje jeszcze, || | b 
jak to mówią, oliwy do ognia. 28 | GG 

W Monachiam, stolicy Bawaryi, w izbiej . 
deputowanych rozprawiano nad bardzo ważnąj 4 

5 sprawą, dotyczącą zatrudniania więżniów pracą | 
ręczną, przez co więzienia robią konkurencyą u-| 
czciwym rzemieślnikom. Jest to kwestya, która | 
i u nas niejednokrotnie już była roztrząsana. | 

Komisarz ministeryalny imieniem rządu ba- 
warskiego w przeszło godzinnej mowie wyluszezal | 
jego zapatrywanie się na tę kwestya. Więźniów | 

oczywiście zatrudniać trzeba koniecznie, jakąś | 
pracą, a wyroby, przez nich sporządzone, należy | 
spieniężać, boć trudno pozwolić na to, żeby one | 
się zmarnowały. Przez to robi się trochę kon- 
kurencyi rzemieślnikom, ale jednak nie tyle, aby] 
ciż dotkliwsze ponosić mieli szkody. Największa | 
bowiem złego przyczyna leży bez wątpienia we] 
wolności prowadzenia jakiegoś procederu bez 
względu na to, czy przedsiębiorca jest wykształ:| 
conym w swym fachu, czy nie. Kto ma pieniąc| 
dze, zakłada teraz warsztat procederowy, a rze | 
mieślnicy, którzy, przyjąwszy np. zaliczkę na ro-] 
bote, którą mają odstawić, już całkiem od do-] 
brej lub złej jego woli są zależni. | 

' 

Hiszpamia znowu zaniepokojona ruchami | 
Karlistów, jakie w ostatnim czasie pojawiły się 
w północnych jej prowincych. Wskutek tego | 
rząd hiszpański pilnie strzeże granicy, aby przez] 
nią powstańcy nie przewozili broni. 

W sprawie bułgarskiej nadchodzące if 
wiadomości co do pokoju, zawrzeć się mającege 
nie bardzo są jasne. aj 

Wczoraj upłynął ostatni dzień zawieszenia 
broni, podczas którego między Bułgaryą a Serbią 
stanąć miał pokój na pewno; tymczasem układy 
straciły wprawdzie dużo na ostrości, z jaką to} 
czone były początkowo, ale ostateczne zawarcie || 

pokoju zwleka się z dnia na dzień, jak gdyby | 

jednej ze stron wojujących zależało na tem, aby | 
układy te pokojowe ciągle przedłużać, ‚nie wir 
dzieć z jakiego powodu — może aż do wiosny; 
żeby wojnę rozpocząć na nowo. i 

, Przypuszczenie takie nasuwa ta mianowici 
okoliczność, że rząd bułgarski, który przed kilk 

zaledwie dniami w przewidywaniu jniezadlugo za- 

wrzeć się mającego pokoju dozwolił wywej 

zu zkraju zboża wszelkiego rodza 



wsz ju wedle najświeższych doniesień 
k 4 

ladzie 

>. lą 
i swej| (MSM ra a7 * 

raj Wiadomości z blizka i z daleka, 
ł się| Poznan, 3 marca. 

da # W czwartek d. 4 bm. jako w 500-letnią 

ner ocznicę koronacyi Władysława Ja- 
aczay 

- król 
dera-|- 

| 
wielly odbędzie się w lokalu Towarzystwa przy 

| warzystwa niniejszem zapraszamy. 

wesela w Czempiniu 6 mr. 

(stawszy się pómiędzy tarcze, na sprężynach w koń- 
z e e 

each wagonów umieszczone, tarczami temi pognieciony 

20% 

| Musielak z Rozdrażewa- 1 m.; 

 Staniek 1 m, 

i 
Bw 

4 

prelekeya, na którą wszystkich przyjaciół To- 
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zabronił wszelkiego wywozu zboża. 

gictty, odprawi się msza św. o godzinie 8 rano 

kościele farnym. 
i* W czwartek d. 4 bm. jako w 500-letnia 

rocznicę koronacyi Władysława Ja- 

Starym Rynku (u p. Knolla) o godzinie 8 wieczorem 

* Na wygn*ńiców. Zebrane u państwa Iw. na 

* Przed sądem karnym stawał w-d. 26 lutego 

palacz od lokomotywy Wojciech Noskiewiez, 

oskarzony o to, że przez samowolne puszczenie w bieg 

tokomotywy bez poprzedniego sygnału stał się powo- 

dem śmierci pomocnika Pawła Wiihrmanna, który do- 

w kwadrans żyć przestał. Sąd mimo troskliwego zba- 

dania sprawy nie mógł się przekonać o winie obża- 

lowanego i dla tego go uwolniono. 

* Koks administracya gazowni sprzedaje tylko 

po dla tego, aby ludności ubogiej miasta 

naszego dać sposobność do kupienia taniego opału 

tak długo, dopóki wielkie mrozy nie ustąpią. Urzą- 

dzono tę zmianę w sprzedaży dla tego, iż taki był 

teraz napływ kupujących, że gazownia nie mogła na- 

starczyć koksu, a rozbierany zaraz przez spekulantów 

w większych ilościach nie dostawał się tym właśnie, 

którzy najwięcej go potrzebują. 
* Uproszeni z Koźmina ogłaszamy w dalszym 

«iągu składkujących na pomnik śp. X. Swiatkowskie- 

Z przeniesienia 275,11 m., X. Zegarowiez 3 m., 
X. K. ze Strzyżewa 1,50 m., Sylw. Podlewski 1,50 m., 

Kaniewa: 

Kaezmarkowski 50 fen., Zmyslony Stan. 50 fen., Jan 
Marcin Kryś 1 m., Zofia Krys 1 m., 

Ludwik Zmyślony 1 m., Tomasz Kaj 25 f., Jan Wol- 

niak senior 50 f., Andrzej Krys 30 f., Maćkowiak 

20 ?., Stańczak Karol 1 m, Wyduba I m. Kowal 

50 f., Barbara Kowal 50 f., Grębowski 20 f, Ba- 

szyński 30 f., Bałoniak 25 fen., Dąbrowski 25 fen., 

Kazm. Zmyslony 50 f., Krawiec 25 f., Patryas 10 £., 

Wysocki 50 f., Pordziak 10 f., Kostrzewska z Po- 

mania 3 m. Mroczek z Gałązek 1 m., Majewska 

Kaźm. 50 #., X. Wierzbicki 3 m., X. Sternat 3 m., 

‘Czypicki 4 mr, X. Wegner 3 mr.; ze wsi Orli: 

‘“orzelany 2 m., Tom. Raczkiewicz 50 f., kowal 50 f., 

szefłu, 

ze wsi 

- święcenie. Takiemi przedstawieniami nie tylko kształci 

i teraz niepomyślnie. Za chmiel w najlepszym rodzaju 

płacono 70-75 mr. za centnar, a pośledniejszy był 

w cenie 15—25 mr. 
* W powiecie krotoszyńskim rewizorowie mię- 

sa znaleźli w 59 zabitych wieprzach trychiny. Ogó- 

łem w r. 1885 zrewidowali 7539 wieprzy. 
* Pod Lipinkami w powiecie świeckim wi- 

dziano niedawno całe stado wilków, które tam w oko- 

licy wielką szerzą trwogę. 

* Od Krzywinia, 1 marca. Stósownie do ogło- 

szeń odbyło się wczoraj w Krzywiniu na sali pani 

Antoniewiezowej przedstawienie amatorskie, podobno | 

na cel odnowienia kościoła parafialnego. Odegrano: 

„Papugi naszej babuni*, operetkę w jednym akcie z 

francuzkiego, i „Błażka opętanego*, krotochwilę przez 

Anczyca, również w jednym akcie. Jest to już dru- 

gie przedstawienie w tym roku, jakiem nas szanowni 

amatorzy obdarzyli. Jeżeli wczoraj już „Papugi w 

porównaniu z przedstawieniem w styczniu daleko le- 

piej wypadły, to „Błażka* tak doskonale odegrano, 

że prawie nie można było sobie lepiej życzyć. Ama- 

torzy widocznie przejęci byli swą rolą. Zdawało się, 

ze sie ma przed sobą aktorów z powołania. To też 

publiczność co chwilę serdecznym wybuchała śmie- 

chem, a głośne oklaski były wymownem podziękowa- 

niem szanownym paniom i panom za ich trudy i po- 

się w publiezności zmysł piękna, rozszerza znajomość 

literatury naszej, ale nadto niejednego odwodzi od 

Dodać jeszcze winienem, że sala 
Mimo tęgiego mrozu na- 

kieliszka i kart. 

była literalnie natłoczoną. 

wet z dalszych stron niektórzy przybyli. — Po przed- 

stawienia były tańce. 
* Strzelno, 1 marca. W niedzielę d. 21 lutego 

odegrali członkowie tutejszego Towarzystwa Przemy- 

słowego teatr amatorski na cel dobroczynny. Grano 

sztuki: „Majster i ezeladnik“ i „Myśliwy*. Obie 

sztuki odegrane były jak najswietniej. Amatorzy wy- 

stępowali z taką śmiałością i pewnością siebie, jakby 

to nie ludzie pracy byli, ale rutynowani artyści. — 

Po przedstawieniu bawiono się nader ochoczo, jak 

jeszcze może nigdy, — a panowie obywatele z okolicy, 

którzy tą razą w dość sporej liczbie się stawili, do- 

trzymali placu do samego rana, co hawiasem mówiąc 

pierwszy raz z taką przyjemnością się bawili. To 

też nałeży się pp. amatorkom i amatorom szczere 

podziekowanie za tak mile przepędzony wieczór, gdzie 

niejeden choć na chwilę zapomniał o kłopotach i zmar- 

twieniach, które nas obecnie tak bez litości przygnia- 

tają. Szezegölniej podziękowanie należy się reżyse- 

rowi panu J. Gronowskiemu, miejscowemu organiście, 

jak nie mniej prezesowi Towarzystwa p. Piechowskie- 

mu, którzy nie szezedzili pracy i mozołu, aby tak 

mie łatwe zadanie do skutku doprowadzić. Daj Boże, 

aby się nie zrazili ani jedną przy takiej okoliczności. 

nieprzyjemnością i częściej nam taki miły wieczór 

włódarz 30 f, Polowezyk 50 f., Włódarczyk 50 f., 

razem 317,21 m. " Cieszyński. 
* Ze Wschowy donoszą. że w „mieście ‘i 

w okolicy mieszkańcy katoliccy podpisują petycyą, 

ażeby rząd dozwolił osiąść tam Siostrom Miłosierdzia. 

„Posener Ztg.“ w korespondeneyi ze Wschowy nade- 

słanej podaje uwagę, że rząd prawdopodobnie na to 

się mie zgodzi. 
w Spławiu pod Poznaniem w majątku pana 

kr. Mycielskiego przy kopaniu studni w głębokości 

44 metrów natrafiono — jak donosi „Dzien. Pozn.* — 

na pokład wybornego węgla kamiennego. 

Pociąg bydgosko-wrocławski w drodze od 

Bydgoszczy ku Poznaniowi wykoleił się wczoraj i 

skutkiem tego 0 2 godziny się spóźnił. Nieszczęścia 

przytem nie było. 
* We W:dawach pod Poniecem w pobliżu 

borowstwa zmarzł młody ezlowiek na drodze. 

* We Wrześni na zebraniu radnych miejskich 
posianowiono wybudować i urządzić publiczną 

rzezałnią. W tej samej sprawie powzięto nastę- 

pujące uchwały: Po urządzeniu rzezalni rzeznikom 

i tym osobom, które się trudnią sprzedażą mięsa, nie 

będzie wolno sprzedawać mięsa w okręgu gminy wrze- 

sinskiej, jeżeli nie zabili zwierząt w rzezalni wrzesiń- 
skiej, tylko w jakiej innej w okręgu jednej mili od 

miasta. Dowóz mięsa do miasta może tylko nastąpić 
w biały dzień i to w miesiącach od 1 marca de 1 
listopada od 5 rano do 8 po południu, a od 1 listo- 

pada do ostatniego lutego pomiędzy godz. 7 rano i 

11 wieczorem. Ktokolwiek w tych godzinach ozna- 
czonych przywiezie do miasta mięso nie zabite w rze- 
zalni miejskiej, ten będzie zniewolony nad tem mięsem 

wywiesić tablicę z uwiadomieniem, że to mięso do- 
wiezione i mięso to ma być trzymane osobno na 

sprzedaż. — Budowa rzezalni tej wkrótce ma być roz- 

poezęta i już na dzień 22 b. m. wyznaczono termin 
submisyjny na rozdanie prac i dostawy materyałów. 

* Z Nowego Tom śla sprawozdanie z obrotu 
handlowego chmielem brzmi jak od dawna tak 

urządzili. 
* Jedno z pism pragskich umieściło bardzo 

starannie wykonany obraz posła naszego Ludwika 

Graevego ze Słowikowa, opisało jego bieg życia 

i,poświęciło mu kilka serdecznych słów uznania za 

jego starania na polu prac spółecznych i słowa w sej- 

mie wypowiedziane w obronie narodowości duńskiej, 

która tak samo jak nasza dopomina się o swe prawa. 

Poseł Graeve znany jest Czechom, gdyż podró- 

żował wiele po Czechach i po krajach południowych 

słowiańskich. 
* We Warszawie od niedawnego czasu p € r- 

ska pszenica weszła w obrot handłowy i za- 

czyna wypierać pszenice amerykańską z powodu niż- 

szej ceny. Przerobiona na mąkę miała tę niedogo- 

dność, iż nie bardzo się nadawała do pieczenia, była 

za ostrą i niedała się pomięszać z mąką krajową. 

Aby temu zapobiedz urządziło kilku kapitalistów 

austryackich w okolicy Teheranu, stolicy Persyi, młyny 

węgierskie. ‘Taka mąka już jest zdatniejsza i da się 

mieszać z krajową, a że cena jej jest mimo tak da- 

lekiego trasportu, stósunkowo nizka, przeto konkuren- 

cya ta dla rólnictwa krajowego staje się eoraz nie- 

bezpieczniejszą. . ' ' 

© Scisniete powietrze, jak wiadomo, ma ogro- 

mną siłę i tej to siły postanowiono użyć w mieście 

Birmingham w Anglii, jako motoru do rozmaitych 

zakładów przemysłowych, nie potrzebujących sit wiel- 

kich i nie posługujących się niemi bezustannie. Mają 

ku temu celowi być urządzone przyrządy zgęszczające 

powietrze, które rurami, jak u nas gaz, rozprowadzone 

będzie po zakładach małych przemysłowych. 
Siła motoru takiego równająca się sile jednego 

konia parowego, kosztować będzie na godzinę około 

6 fen. — Bardzo to pożądane urządzenie. 

* Kalendarz. Czwartek, 4 marca: Kazmirza 

królewicza. Wschód słońca o godzinie 6 minut 43, 

zachód o godzinie 5 minut 43. 

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 2 marca 1886. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Xiądz Sieg. 

z Orchowa. X. Sikora z Grylewa. Hr. Czarnecki 

z córką z Pakosławia. Hr. Potulicki z Prochnowa, 
Hr. Dąmbski z Żakowa. Taczanowski z Sławoszewa. 
Rutkowski z Podlesia. Pani Rożycka z córkami 

z Prus Zachodnich. Pani dr. Szenicowa z Pleszewa. 
Eckstein z Szczecina. X. Nalentz z Śremu. Po- 

tworowski z Królestwa Polskiego. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Walewski 
z Ostrowa. Taszez z Królestwa Polskiego. | Prą- 
dzyński z Trzemeszna. Pani Gericke i panna Bajer 

z Golenezewa. Weichmann z Berlina. Stolowski 
z Miłosławia. Schulz z Elberfeldu. Stark z Kro- 

toszyna.  Ofierzyński z Ponieca. Pluciński z We- 

gorzewa. 
PRT GRRE ONCE PN? hl 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Poznan, 2 marca. (Sprawozdanie giełdowe) 
Stan powietrza: mróz. 
Zyto: bez handlu. Cena wypowiedzialna 00,00 mx. 

Wypowiedziano 000,00 ctr. Na marzec 12300 mr, 
ns marzec-kwiecień 123,00 mr. na kwiecień-maj —,— 
mr, na maj-ezerwies —,— mr, na czerwiec-lipiee —,— 
marek. 

Okowita: cicho. Cena wypowiedzialna 000,00 
mr. Wypowiedziano 0000 litrów. Na marzec 34,90 mr., 
na kwiecień 35,90 -mr., na kwiecień-maj 36,30 mr., na 
maj 36,60 mr. na czerwiec 37,4 mr, na lipiec 3810 

mr, na sierpień 38,70 mr, na wrzesień 39,10 mr, 
na październik —,— mr. Okowita w miejscu (bez 
beczk 34,30 marek. 

Ceny mąki: pszenna 00 nr. 12,00—12,50 mr., 
0 ur. 10,50— 10,75 mr., rżana Oi 1 ar. 9,25--9,50 mr, 
za 50 kilogramów ‘ ; 

" (Sprawozdanie giełdowe). 4°, nowe list; 
zastawne poznańskie 102,70 mr., 4%), nowe listy rentowe 
poznańskie 103:20 mr., 5%, powiatowe obligacye 103,00 
mr,, 41/,0/, powiatowe obligacye 103 00 mr., 40), ślązkie 
listy rentowe 103,20 mr., Poznańskie akcyjne stowarzy: 
szenie sprytowe 85.00 mr., Poznański bank prowineyalsy 
119,00 m., 4/40/, pruska pożyczka ukonsolidowana 105,40 
mar., 4!/40/, obligi długu państwa 99,50 m., Starogardzko- 
poznańskiej kolei żelaznej 103,00 mr., Warszawsko-wie: 
deńskiej kolei żelaznej 243,50 mr., Austryackie noty 
bankowe 162,00 mr., Austryacka renta srebrna 69,80 
mr., 40/, węgierska renta złota (duża) 84,30 mr., Polskie 
listy likwidacyjne 57.00 mr., Listy zastawne Królestw: 
Polskiego III emisyi 62,50 mr., Rosyjskie noty bankowe 
201,75 mr. („Dziermik Pozn.) 

CENY TARGOWE Za .100 kilogramów 
w Poznaniu piękn. | średn. | pośled. 

dnia 3 marca 1886 r. M SIAM 4156 4 

PRZEMOC Z 15/10 | 14|5v | 13|90 
Żytą BER ag Ci 12.20 | 11180 | 11 | 60 
Jęczmień. . :« 4» : 12/8. | 12|— | 11/30 
OWIES irk. UGA 13|— | 12| — 4 11) 60 
Rzepik zimowy . .. 19/50 | 18,80 | 18,20 | 
Rzepik latowy. . . « . 2250 | 25/50 | 19) — 
BOTA CY OAZY 5150 4) 75 4 — 

SGDO PO OREW 6 — | 5590| 51— 
Kartode 4150: 2/20] 1/804 —|— 

Wroclaw, 2 marca. (Ceny targowe miejskie.) 

| Za 100 kilogramów 
ośl 

Stałe ceny ustanowione 
: piękn. | średn. ed. 

przez deputacyą targową. | i oie hy 3 w 4 

Pszenica biała , Raje 36 | 10 | 13,90 | 13 40 
Pszenica żółńa . . « . 14|90 | 13,5' | 12/90 | 
LGU Z A WWO 13) ~ 12 | 50 12|-- 
Jęczmień. . . . 13 | 90 | 13 |30 | 11 |50 
Owieszó ee 13:40 | 12,80] 12150 
Coda, WA MIA 16 | — | 15|— | 13 | — 
Rep BER GS 20 | — | 19) 50 | 18 | 40 
Rzepik zimowy . 19 50 |] 18) 80 | 18/20 
Rzepik latowy 1 . . 92 | 50 | 20 | 50 | 19 | — 

Okowita (100 litrów po 100%). Wypowiedziane 
00,000 litrów, Na luty —,— mr., na luty-marzec 35,10 
mr., na marzec-kwiecień —,— mr., na kwiecien-maj 36,10 
mr., na maj-czerwiec 36,60 mr., na czerwiec lipiec 37,50 

marek plac, 

Bydgeszex, | marca. (Ceny per 10/0 kilo} 
Pszenica: piękna 145 - 148 mr., średnia 141—144 mr, 
poślednia 135—140 mr. — Żyto: piękne 119—121 mr. 
poślednie 115 -118 mr — Jęczmień: piękny 122—126 
mr., pośledni 115—120 mr. — Owies: 120—126 mr. - 
Groch: do gotowania 140 —145 mr., na paszę 120 -12$ 
mr -- Wyka: 000—000 mr, — Okowita (100 litrów 
po 100%} 3500 mr. — Kurs ruhli: 200.25 mr. 

‘SADE DTR EERE STEK ENO RS OER ET OL, 

— Bióro Towarzystwa Obrony Prawnój: 
Poznań, św. Marcin 73. 

— Bióro Towarzystwa Czytelni Ludowych: 
Dr. St. Jerzykowski, plac św. Piotra 4. 
ER SEN TER AE AI TRETEN DATA 

— Nadsylajacy nam inseraty do ogłoszenia, 
oszczędzą sobie i nam kosztów niepotrzebnych 
i straty czasu, jeśli przesyłając anons, dołączą 
zarazem w znaczkach pocztowych sumę, przezna- 
czoną na opłacenie ogłoszenia. Prosimy, aby 
o ile to jest możebnem, przychylano się do tego 
życzenia naszego. 

Administracya „ Wielkopolanina.“ 

* 
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A (618) 

W poniedziałek dnia ł-go marca zasnęła w Boga o 
godz. 1/48 w pigtej wiośnie życia nasza najdroższa córeczka © 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 4go b. m. o © 
godz. 3/48 po południu z domu żałoby przy Szyperskićj ul. | 
nr. 2, o czóm donoszą w smutku pogrążeni rodzice i ro- 
dzeństwo Grzybowscy. 

najucieszniejszych powiastek dla Śmiechu i zabawy 
już wyszedł i jest do nabycia u podpisanego. Cena 40 fen. z prze- 
syłką franko 50 fen. (Nadsyłki najlepiej w znaczkach pocztowych.) 

Książeczka ta, bardzo ciekawa, zawiera pomiędzy innemi na- 
stępujące powiastki: I. Jak to Łuka czegoś szuka, historya znako- 
mita, a tak dobru wyśmienita, — i tak ślicznie opisana, że ją co 
dzień zawsze z rana każdy Łuka czytać powinien. II O Maćku ju- 
naku, co na baku swe dziecko powiesił i z tego się jeszcze naśmiewał. 
III Pinkus zapeklowany, powiastka chociaż żydowska, ale prawdziwa. 
IV. Kuba-opryszek, historya arcyciekawa, prześlicznym stylem opisana. 
V. © wodzie, uczony wykład dr. Wodowstręckiego, profesora aka. 
demii smorgońskiej, członka wielu towarzystw uczonych. VII Icyk 
Herszko i jego stare kapalusz. VIII. Polowanie na głuszea, historya 
prawdziwa, niezmyślona choć złośliwa, którą nawet w Dębogórze le- 
śniczy zaprzysiądz może, chociaż przytem nie był. VI. i IX. Do- 
wciyne zapytania i odpowiedzi na zapytania. Prócz tego wiele 

kdot. Ą s Ą . 
2 F. Chocieszyński, Poznań. Wodna ulica nr. 15. 

Szanownéj Publiczności polecam: 

Harmoniki 
Gitary 
Cytry 
Skrzypce 

Smyezki 
Struny 
Tłumiki 
{Herofony! 

grające polskie i najnowsze melodye. Reparacye instru- 
mentów muzycznych przyjmuję i wykonuję 

R Zientkiewiez, 
Stary Rynek nr. 85, I piętro. 

Wyszło w nowem wydaniu dziełko pod tytułem: 

BOLESNA MEKA 
- es 

Pana Naszego Jezusa Chrystusa 
według rozmyślań 

Anny Katarzyny Emmerich, zakonnicy Augustyanki. 
Poznań, wydanie 3-cie poprawne z imprimatur Najprzewiele- 

bniejszego Biskupa Chełmińskiego z r. 1885-go. 
Cena i m. 50 fen. z franko przesyłką l m. 60 fen. 

b OF . . . a w Ekspedycyi „Wielkopolanina“ 
(Fr. Chocieszyński — Poznań.) 

2 a 
_  Szanowućj Publiczności Trzemeszna i okoeliey donoszę 

rajuprzejmićj, iż z dniem 1-go lutego b. r. otworzyłem 

sklad trumien. 
Staraniem mojem będzie ażeby wyrobami podług najnowszój mody. 
eraz najniższemi cenami i skorą a rzetelną obsługą każdego zado- 
wołnić. Prosząc o łaskawe poparcie zostaję 

z wysokim szacunkiem 
(312) 

W drukarni ,, Wielkopolanina“ 
fr. Chocieszyńskiego, Poznań 
Wodna ul. nr. 15, nabyć można: 

Elementarz Poznański 
fia użytku szkół elementarnych 
vublicznych i prywatnych podług 
mieszanej metody pisania i czyta- 
ıia opartéj na głosowaniu, opra- 
owali Fr. Krajewicz i A. Mo- 
drzyński. — Z wielu rycinami. 
asiążkę tę polecamy jak najgo- 
race), podług nićj bowiem można 
bardzo łatwo nauczyć się pisać i 
czytać po polsku. — Oprawiona 
tyłko 60 fen. z przesyłką 70 fen. 

Należytość można nadsyłać w 
znaczkach pocztowych. 

) 

! „ABA zwatpid już prawie 
myślałem, 

Iż nigdy nie zniosę mniemałem 
wszpak; 

A przecież zniosłem, — choć chce- 
a nia nie znałem, 

Tylko przez litość -- nie pytaj: 
617) jak? i/s. 

Dr. Spranger’a (1631 

masc leczaca 
usuwa gorączkę i boleści wszelkich 
ran i nabrzmień, zapobiega żywe- 
mu mięsu, usuwa każdy wrzód bez 
środków zmiękczania 1 bez boleści 
prawie. Leczy w najkrótszym cza- 
sie obolałe piersi, karbunkuł, za- 
starzałe uszkodzenie nóg, obolałe 
palce, obziębliznę, liszaje, oparze- 
liznę itp. Przeciw kaszlowi, dy- 
chawicy, rwaniu, bólom krzyża, 
reumatezmu bardzo praktyczny 
środek; nabyć można w Odalano- 
wie, w Ostrzeszowie i w Łobżenicy 
tylko w aptece, pudełko po 50 fen. 

Poszukuję wspólnika, 
celem odkrycia kamiennego wę- 
gla. W pewnym powiecie spot- 
kałem w głębokości 20 stój czar- 
ny sziwer 1 czarny piaskowy ka- 
mien, oba posiądają żyły 2 ctm. 
Są to drogoskazy co do grubości 
kamiennego węgla. Reflektujacy 
na powyższy interes niech się zgł - 
sza do niżej podpisanego. (579 

Fr. Spyra, 
mistrz studni rurowych i różnego 

rodzaju 
Wilhelmsthal bei Oppeln O/Schl. 

Piękna zabawka dla dzieci! 
!!!Manivell!!! 

ezyli kataryneczka do krecenia 
ozdobna począwszy od 3 marek, 
pudelka samo grające od 10 
mrk. albumy grające od 9 
mrk., katarynki mało używane 
po bardzo nizkićj cenie. Wielki 
wybór tylko (3584) 

w Poznaniu 

u.N. Zientkiewieza 
w St. Rynku nr, 35, I piętro. 

Wiatrak 
x0 dwóch cylindro- 

==" wych gankach w 
Kostrzynie jest zaraz do 
wydzierżawienia. Blizszych 
wiadomości udzieli M. Ko- 

mieczmy w Kostrzynie. (619 

N polecają 
©rmauty od 50—1000 marek. 

IDUCKI & KICHSTARM, | 
Poznan — Bazar 

428 % 
Mapy od 75—1500 marek. a> żę 
Bursy. stuty. @ 
Materye wełniame, jedwabne i złotolite w wszelkich kolorach ŻA 

kościelnych od najtańszych aż do 200 marek za metr. tg 
Choragwie gotowe. Śr 
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich. w 
Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat. BJ | < 

07% TS ORR RS I RIN RO 

Swiece oltarzow 

pieru 2,20 ten. 

(493) 

poleca 

e z bialego czystego woska 
pod gwarancyą za funt doważony bez pa- 

@leéj do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fem. 
Mnotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, 

palące się 8 i 15 dni, za pudełko 3 marki. 
Piawidła na olćj zwyczajne korkowe oraz 

francuzkie porcelanowe. 
Kadzidio (bursztyn czysty i z przymieszką) w 

najlepszym gatunku. 

R. Barcikowski, 
Poznan w Bazarze. 

| mew 

kowanych 
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Wielka Rycerska ulica nr. 8. 

| MAGAATN MEBLL = 
Kompletne urządzenia (antique et renaissance) we wielkim 
i gustownym wyborze, jako też meble od najozdobniejszych 
do zupełnie pojedyńczych, poleca po cenach nader umiar- 

A. Andruszewski. 
Wszelkie prace dokoracyjne, tapicerskie i reparacyjne wy- * 

konuję ściśle według zamówienia, trwale i tanio, 

Wielka Rycerska ulica nr. 8. 

(72) 

PRZEWODNIK 
do pisania 

listów miłosnych 
oraz tyczących się oZenienia i 
"zamążpójścia ułoży! Wincenty B 
Wydanie drugie. Cena 5© fen. 
do nabycia w drukarni 

Fr. Chocieszyńskiego, 
Wodna ul nr. 15. 

Instrumenta 
po lekarzu, są tanio do sprze- 
dania, Gdzie? wskaże Ekspedy- 
cya Wielkopolanina pod nr 624. 

Potrzebne od kwietnia: 
Kilka gospodyń, umiejące dobrze 

gotować, prać i prasować 
Kilka kucharek, mogące gotow 

na stół pański, prać 1 prasować. 
Spieszne przesłanie świadectw 

do kantoru (625) 
P. Teyssandiera, Wiel. Garbary 8 

Subjekta | UCZNIA 
poszukuje zaraz (626 

J. Białas, zegarmistrz 
Chwaliszewo nr 74. 

3 zdatnych 

na duże sztuki potrzebuje 

J. Woźny w Środzie. 

Ucznia 
syna poczciwych rodziców, który. 
ma chęć wyuczyć się dobrze szew 
stwa na koszt rodziców, poszukuje 
zaraz skład obuwia 

Antoni Krzywiński. 
majster szewski w Bydgoszczy, 

Nowy Rynek nr 3. 

MME" Rodzice zechcą sig listo- 
wnie zgłosić. (603 

Potrzebna zaraz dyrektryza 
do magazynu strojów. Zgłoszenia 
do kantoru (627 

J. Szymańskiej, Piekary 16, p. 

2 . LJ 

Służący żon. 
bez familii dobr. myśliwy, z do- 
bremi świadectwami Żona mo- 
głaby się zająć wyręczaniem domu 
albo pralnig, poszukuje posady od 
zaraz lub 1-g0 kwietnia. Zgłosze- 
nia uprasza sig poste restante M. 
0. Września. (596) 

’ X j.- Sak 

Ekenem, 
Polak, który praktykował w wię- 
kszych dobrach, zaopatrzony w 
dobre świadectwa, poszukuje od 
zaraz lub później miejsca. . Adres 

© | wskaże Machnikowski, nauczyciel 
w Barłożnie p. Skurcz (602 

Młodzieniec 
16 lat stary, poszukuje miejsca do. 
jakiegokolwiek biöra. 

Bliższa wiadomość w Ekspe-. 
dycyi Wielkopolanina pod nr. 615. 

Dębowe odpadki i 
dębowe prusze 

tanio ma na sprzedaż 

Sommer, 
Sienna ulica nr. 7. 620) 

WoL 
w najlepszym gatunku poleca 
hurtownie i częściowo — (33%, 

Wład. Braun, 
ulica Wszystkich Świętych nr. 7. 

Dominium Usarze- 
wo p. Kobelnicą (Kobelnitz) 
potrzebuje 

DETOLOWEZYKA 
od 1 kwietnia. Reflektujacy ; 
przyślą franko, odpis swoich 
świadectw tamże. (623 

20 parobków żon. 
na bardzo dobre zasługi. Zglo- 
szenia przyjmuje (621 

Trąmpczyński, W. Garbary 11. 

Strzelecka ul. 49, mie- &: 
ZN | szkanie o 3 pok do wvnaiecia. 

Od 1 kwietnia rb. potrzebuję 

2 meblowane pokoje 
zaraz lub od 1-go marca r. b, do 
wynajęcia. 

Wiedeńska ulica nr. 7, 
III piętro na prawo 

Strzelecka ulica 20. Stajnia 
i wozownia do wynajęcia 

Rosły wyżeł, kasztanowa- 
to-tarantowaty jest za zwro- 
tem kosztów do odebrania 
w Kromolicach pod Ko- 
bylinem. (622) 

Nakładem i drukiem Kr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. —- Redaktor odpowiedzialny Sebastyan Podlaski w Poznaniu. 
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ezeladzi krawieckich 

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
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